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O D  R E D A K C Y I.

Z  niniejszym num erem  rozpoczyna się nowy kw artalny 
oddział D e m o k r a t y  P o l s k i e g o . Życzący sobie trzym ać 
nadal ten dziennik, a zalegający w opłacie prenum eraty 
proszeni są o uiszczenie się z niej natychmiast. P ren u m e­
rata  kw artalna pozostaje ja k  dotąd, to  je s t: w A nglii szyi. 
3 ;  we F rancyi fr. 3 cent. 7 5 ; w Polsce zip. 6.

O B O W IĄ ZK I I  PR A W A  

N A R O D U  I  P IE L G R Z Y M S T W A  P O L S K IE G O .

N igdy, od początku pozakrajowego m ęczeństwa, nie 
przedstawiał się obowiązek pisma naszego w takiej obszer- 
ności, i ty lu  zarazem trudnościam i otoczony, ja k  dzisiaj. 
N iepodobna wszystkim dogodzić, a jed n ak ie  ja k  najw ię. 
kszej liczbie dogodzić trzeb a ; nie dla m ateryalnej korzyści, 
bo o takow e n ik t nas nie podejrzywa pewnie, ale ze pismo 
nasze, m ając na celu wyjarzmienie narodu, m usi koniecznie 
usiłować ja k  można najliczniejszych mieć czytelników. 
K ró tko  więc, ale jasno powiem y, jak im  je s t na przyszłość 
program  pisma naszego.

I .  Zasady ostatniemi w ypadkam i krajow em i stanowczo 
przyjęte i określone, to jes t: bezwarunkowe uprawnienie 
wszystkich członków N arodu Polskiego, bez różnicy rodu, 
stanu, pochodzenia i wyznań religijnych.

I I .  Połączenie wszystkich bez w yjątku  żywiołów naro­
dowych, w celu obrócenia ich wszystkich na wyłączną 
a powszechną korzyść N arodu.

I I I .  Obmyślanie i rozwijanie sposobów i środków  ku 
ja k  najrychlejszemu wyzwoleniu narodowem u prtrzebnych.

IY . Objaśnianie z tern wszystkiem  co sprawy narodowej 
dotyczy, wszystkich warstw społeczeństwa polskiego, 
a więc zgromadzenie i zespolenie wszystkich tego rodzaju 
wiadomości z w ew nątrz i z zewnątrz, z usunięciem naj- 
zupełniejszćm wszelkiej polem iki pryw atnej.

V . Połączenie nakoniec, w celu wyjarzmienia narodo­
wego wszelkich artykułów  równie politycznych, jak o  też 
historycznych, filozoficznych, literackich, uiniejętnościo- 
wych, i t. d.

R odacy! Życzenia nasze są jedne;— trzebaż nam  jedności 
w działaniu, a takiem  jes t zadanie pisma naszego. N ie 
troszczcie się o sposób doręczania g o r z e c z  to ludzi, 
którzy ten  mozół wzięli na siebie i są pewni, izm u podołają 
skutecznie i rozsądnie. Tylko szczerze i z zaufaniem do 
dzieła, ty lk o : chciejmy— a będzie! Zeby wszakże nie było 
żadnej wątpliwości pod względem  stanowiska naszego, 
pozwalamy sobie przywołać do pamięci słowa, któreśm y 
inną raza wypowiedzieli, a k tó re  równie dzisiaj ja k  wtedy 
stosują się najzupełniej do obecnego położenia Narodu 
i P ielgrzym stw a Polskiego.

“ Em igracya polityczna, a o innej mowy tu  być nie może, 
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jest w samym czynie istnienia, dopełnieniem obowiązku 
narodowego. K raj, nie m ogąc w pewnych chwilach pełnić 
sam przez się niektórych obowiązków swych w kraju, 
stanowi i wysóła pełnomocnika, to jest, wyłonią einigracyę, 
na k tó rą  zlewa cześć narodowego prawa swojego. E m ig ra­
cya polityczna zatem , je s t to delegacya, czyli ajencya K ra ju  
po za granicam i K ra ju , z ram ienia i w imieniu K ra ju , jest 
to, jednem  słowem : K raj po za K rajem  podejm ujący
obowiązki swoje. Ja k o  taka, Em igracya w yręcza K raj 
w obowiązkach je g o ; że zaś obowiązku od praw a odłączać 
nie należy, Em igracya przeto idąc w świat dla podniesienia 
tam  obowiązku narodowego, m a także prawo K ra ju . Z tąd  
idzie, że E m igracya a K raj, równe m ają obowiązki i rów ne 
prawa, że więc ciągle i we wszystkiem co sprawy narodowej 
dotyczy, wzajem z sobą się znosić i porozumiewać się m uszą, 
pod k a rą  wzajemnego zaparcia narod\yych praw swoich. 
I  stąd  idzie znowu, że Em igracya ciągłe i baczne oko mieć 
powinna na położenie K ra ju , aby jego myśli, jego potrzeb 
i życzeń była w iernem  odbiciem, i że nawzajem K raj, 
ciągłe i baczne powinien mieć staranie, ażeby wszystkich 
w arunków  k u  dopełnieniu posłannictwa Em igracyi swojej 
stale i wytrw ale przestrzegał. To wzajem czuwanie tak  
je s t konieczne, ze bez niego nie m a podobieństwa osiągnię­
cia celu. Stronnictwo czynu tak  pojmowało zawsze em igra­
cyjne obowiązki swoje. Z wzrokiem  wlepionym w K raj 
pełniło powinności swoje. Z tąd  ta  wzajemność we w szy­
stkich jego  usiłowaniach i pracach, ztąd  te niezaprzeczone 
dzisiaj, bo czynami stwierdzone widowisko, że cokolwiek 
przedsiębrało się z Em igracyi, to w net, jak  długa i szeroka 
P olska, odbijało się w Polsce, jako dzieło je j własne, bo 
K ra j czuł i uznawał, iż przez swoich pełnomocników poza- 
krajow ych sam pełni powinność swoją, W  tern uważaniu 
swoich praw  i obowiązków, pielgrzym stwo polskie nie 
zużyło się ani przeżyło. M im o klęski, zawody, prześlado­
wania i potwarze, pełniło stale, pełni, i pełnić będzie nadal 
obowiązki swoje. A  więc w imieniu tej solidarności, 
oświadczamy, iż ktokolw iek chciałby proponować E m ig ra- 
cyi zaprzestanie pełnieniajej obowiązków, ktoby się ośmielił 
mówić Emiyracyo! abdykuj! ten popełniłby błąd wielce 
sprawie narodowej szkodliwy, i d la tego  też pewni jestesm y, 
iż wołanie to  w zdrowej części Em igracyi posłuchania nie 
znajdzie.”

ROCZNICA ZW Y CIĘZTW A  PO D  W A W R E M .

D zień  31 M arca, je s t  m iłą pam iątką i w ielką n au k ą . W  dn iu  
tym  rycerstwo polskie rozbiło  korpus G eizm era .  K ilk a  tysięcy 
tru p a , przeszło jedenaście tysięcy niew olnika, re sz ta  M oskali w ro sy -  
pce, oto owoce męstwa żołnierza, z k tórego korzystać  nie um ieli 
dowódcy nieufający w sprawę narodową.

Ale k to  się co tś j w alki i do tego zwycięstwa przyczynił, to 
dotąd bvło ty lko  wiadome m a łój liczbie zaufanych. D ziś w iele 
rzeczy zak ry tych  może i powinno być ogłoszone, aby K ra j, aby 
nowe pokolenie korzystało  z błędów przeszłości.

Zaledwie R ząd  Narodowy oddał dowództwo S k rzy n ec k ie m u ,  ten
Rok XX
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w pierw szej odezwie do K ra ju  i wojska, w yrzek ł te sm utne i ro zp a­
czające słowa : “  T y lk o  w am  m ęczeńskie la u ry  obiecuje . ”  J a k  te 
wyrazy należało rozum ieć? S ta ją  na  czele najw aleczniejszego 
żołnierza, bronię najśw iętszej Sprawy, m odlę się rano i w ieczór, 
ale tak ie  mam przekonanie o potędze Moskwy, Se niczego nie dokażę, 
ja  K ra ju  n ie zbawę, ja  was do tryum fu nie doprowadzę. Oto m yśl 
jego duszy.

Po tak ie j odezwie, S k r z y n e c k i  nie powinien by ł zostać n a  czele 
w ojska. Należało go zrzucić natychm iast i oddać stć r innem u, coby 
się m niej m odlił a więcćj u fa ł w B oga  i Jego  Sprawiedliwość.

Jak im  by ł W ódz, tak im  był jego  sztab , P rad zy ń sk i i inni Je n e ­
rałow ie, co w idzieli uciekającą  koalicyą. Kolos m oskiew ski ciężył 
im  na p iersiach  ja k  upiór. Stało n ieczynne wojsko. C zekał K raj 
n iespokojny. Trwożono W arszawę, Se co chwila stu tysięczna arm ia 
sz tu rm  rozpocznie.

Dawny m ieszczanin  z W arszawy, później w łaściciel Kolonii 
pom iędzy Zombkam i i M arkam i, ochotnik w roku  1809 , żołnierz 
w roku  1813 , biegły strzelec, ścisłym  węzłem połączony z m yśli­
wymi co broń i serce dla Ojczyzny zachowali, nie w ierzy ł w n iez li­
czone siły n ieprzyjacie la. D u sza  jego  m u m ówiła, Se po bitw ie 
Grochowskiej szeregi m oskiew skie przedarte , zniszczone, n ie łatwo 
m ogły być zastąpione. Sądził,-Se szybkim  pochodem , n ieustannym  
napadem , m ożna było m ęczeńskie  na zw y c ię zk ie  lau ry  zam ienić. 
Ten, co tak  czuł, co tak  m yślał, żyje w pamięci patryotów , je s t  to 
m ajor Leon  D rew n ick i.

Zobaczmy, co może m ocne p rzekonanie  i patryotyczne poświecenie.
D ługo rozm yślał co z ro b ić ; w reście zw ierzył się bliżćj m u zna­

jom em u jenerałow i A n d ry ch iew ic zo w i.  Postanow ił się p rzed rzeć  
do obozu G eizm era  i przynieść naczelnem u wodzowi najdok ładniej­
szy w ykaz sił n ieprzy jacie lsk ich .

M usim y tu  oddać sprawiedliwość A n d ry c h ie w ic zo w i: w ystawił 
niebezpieczeństw o, trudność zam iaru , ale zarazem  nie ta ił ja k  
w ielką p rzysługę  może oddać to heroiczne poświęcenie.

Z rzuca D rew n ic k i  swój strzeleck i ubiór, p rzeb iera  się za ubogiego 
km io tka  i w łachm anach przybliża  się do nieprzyjacielskiego obozu. 
W  lasach napotyka tułających się włościan co wypędzeni z siedzib 
szukali grzybów , lub jak ie jko lw iek  bądź innćj żywności. Czasem 
podchodzili pod obóz n ieprzy jacie lsk i, gdzie sz lachetniejsi Rosyanie 
dawali zgłodniałym  resztę pozostałego chleba. P rzy łączy ł się do 
nich  D rew nicki. W łaściciel kolonii o 5 0 0  m orgach, w yciągał ręk r 
i żebrał, a ra razem  obliczał szeregi, uważał stanow iska, obrachował 
piechotę, konnicę, a rty leryą, działa. Zachował w pam ięci w ażniejsze 
p u n k ta , i p rzek o n a ł się, ze ta  olbrzym ia siła, co ja k  widmo czaro­
wnicze przeraża ła  dowodców sprawy narodowej, nie p rzechodziła  
4 5 ,0 0 0  ludzi. Zapewnił się, Se o trzy  m ile w koło n ie było ani 
jednego  m oskiew skiego żołnierza, i bogaty tśm i wiadomościam i ja k  
szczęśliw ie p rzybył, tak  szczęśliw ie wrócił. W idocznie niebo 
sprzy jało  jego śm iałem u przedsięw zięciu. P rzew iduje , Se Po lska 
m a w ręku  w ielkie zwycięztwo. S karby  swoje przedew szystk iśm  
powierza dwom przyjaciołom , kapitanow i Z ie n te c k iem u  i majorowi 
L elew e lo w i. Ci stosownie do jego  objaśnień, skazów ek, zrobili plan, 
i dotykalnie naznaczyli ja k  rozbić, zabrać i zn iszczyć kolos 
m oskiew ski.

Z tym  planem  udaje się w tow arzystw ie jen era ła  A n d ry c h ie w ic za ,  
do N aczelnego W odza. S k r z y n e c k i  słucha p iln ie  i p rzypatru je  sie 
planowi z rozwagą. Podziw ia poświęcenie. N iechce w ierzyć oczom 
co widzą, uszom  co słyszą i posćła po P rą d zyń sk ieg o .

Tu prosim y czytelników  o szczególnie jszą  uwagę. Z pam iętników  
nam  pow ierzonych w yjm ujem y słowa, wobec pięciu świadków 
w yrzeczone, słowa, k tóre  doskonale m alują, ja k ie  by ły  wyobrażenia 
i uczucia wojskowych, k tó rym i się S k r z y n e c k i  o taczał.

“  Ten plan je s t  dobry. W idać, Se to biegły m yśliw y norę wyśle­
dził, i podał środek do w ypędzenia jed n eg o  n ied źw ied zia  z kn ie i. 
Ale czyliż to posłuży do pokonania ogrom nej p o tęg i? ”

H isto ry a  zapisze te w y ra zy ; przyszłe  pokolenia n ie zechcą 
uwierzyć tem u  zaślepieniu. M ów iono: po co gniewać n a jja śn ie j­
szego pana, po co krew na darm o przelew ać, m am y pew niejsze na 
drodze dyplom atycznćj zapewnienia. Po trzeba  było takiego p rze ­
konania, j'akim  D rew n ic k i  by ł uzbrojony, ażeby zwalczyć zim ny, 
zgubny, nieżyczliwy wpływ P rądzyń sk ieg o .

D ał się u jąć  S k r zy n e c k i.  D odał w pomoc D rew nickiem u i jeg o  
przyjaciołom  m ajora Sztabu  K lem ensów skiego, k aza ł zaehować 
sek ret i rz ek ł do D rew n ic k ieg o : id ź  i p ro w a d ź szereg i.

W idocznie niebo sprzyjało D rew n ick iem u . Pob ieg ł n a  P ragę, 
tam  z kapitanem  Z ien teck im ,  m ajorem  L elew elem , K lem ensów skim  
z głównego sztabu , i m yśliw ym i co jego  serce znali, podzielili się  
trudem , stanow iskam i, rozrzucili się po polskich szeregach i zgodnie 
z planem  podanym, a potw ierdzonym  przez S k rzy n e c k ie g o , p rz y ­
łożyli się stanowczo do najśw ietniejszego zwycięztwa.

D yw izya jen e ra ła  R ybińsk iego  okry ła  się chwałą. On sam , 
zatrzym aw szy przy  sobie jednego  z strzelców  obeznanego z planem , 
dodawał ducha idącem u naprzód D rew n ick iem u .  W  tym  dniu 
pam iętnym  wszyscy dopełnili obowiązku. Żołnierze i dowódcy.

N ieste ty , wódz co ty lko  m ęczeńskie  lau ry  p rzy rzekał, co w sprawę 
narodową nie w ierzył, co się oglądał n a  dyplomacyą i n a  gabinety , 
nie chciał gniew ać N ajjaśniejszego pana, poprzesta ł na wypędzeniu 
jednego  n ied źw ied zia .  Z niszczył korpus Geizm era, a pozwolił 
zebrać się rozbitym , pozwolił innym  korpusom  przy jść  im w pomoc. 
Czas drogi trac ił na korespondecyach z dworam i. N ie czuł tego, Se 
zdradzał położone w nim  zaufanie. N ie  czuł, oszukany, Se M oskwa 
odzyskała to dyplom acyą, co strac iła  n a  polu w ojennśm .

D zień  31 M arca je s t  drogą dla P o lsk i pam iątką. Czcili jego 
wspom nienie w ściśnionćm  kole patryoci, co bliżej znali poświęcenie 
D rew nickiego . Tego roku , kiedy prawdę wszyscy jego  w spółpraco­
wnicy albo um arli, albo z pod w ładzy m oskiew skiój się usunęli, 
tułacze w P aryżu  postanowili poważniejszym  obchodem, p rz y stę ­
pnym  dla w szystk ich , oddać cześć w aleczności żo łn ierza  polskiego, 
oddać cześć pośw ięceniu obyw atelsk iem u.

Żyje na w ygnaniu, obarczony 73  laty , D rew n ic k i,  M iał wziąść 
udział w uroczystości, co przypom nęła św ietne zwycięztwo, do 
którego on się tak  św ietnie przyłożył. M iał być także obecnym 
kapitan  S trzy zo w sk i,  ciężko ranny w' tym  dniu  pam iętnym .

Z żalem , dowiadujem y się, że rząd  francuzlci, potrzebnego 
upoważnienia odmówił. L iczne i św ietne zebranie sm utnie sie 
rozeszło. N iech te słów k ilk a  zastąpią wyraz wdzięczności dla 
w szystk ich , co się w dniu tym  pam iętnym  do tryum fu  przyłożyli,

KORESPONDENCYA.
Paryż, 48° Kwdetnia.

W ypadki ważne w E uropie i m ałe na  pozór sym ptom a w Paryżu 
widocznie wykazują, czego P o lsk a  spodziewać się może z pomocy 
gabinetów . Jeżeli to co dziś widzim y nie otworzy oczu zaślepionym , 
jeź li oni dziś jeszcze  p łakać będą za trak ta tem  W iedeńskim , to już  
nie o niewiadom ość, ale o zgubne zaślepienie będzie m ożna ich  
oskarżać.

K to cokolw iek głębićj się zapatru je  n a  w ypadki europejskie, jes t 
przekonany, że dwa te państw a, F raneya  i Anglia, mogą z sobą 
zawierać trak ta ty , żyć w pozornćj p rzyjaźni, ale bezzaw odu powo­
dowane sam olubną chęcią panowania w yłącznego, p racu ją  bezustannie 
nad osłabieniem  lu b  zniszczeniem  współzawodniczego narodu . 
F raneya  chce być piśrw szóm  państw em  na ziem i, A nglia nie ma 
innego celu. W ojny w czasie piśrviszej wielkićj rewolucyi, wojny 
N apoleońskie nie m iały innego powodu.

D ziś, ani jed en  odgłos wojenny nie dał hasła  do w alki.
Ambasadorowie wym ieniają grzeczności, mówią o przyjaznych
sąsiedzkich  stosunkach . A obn narody aa gwałt u zb raja ją  sie, 
obracają skarby  państw a na utw orzenie arm ii i uzbrojenie okrętów . 
Podobni do B ertranda  i R oberts, k łaniają się, uśm iechają się jed en  
drug iem u; jed en  trzym a w ty le  p A . i k ij sęk a ty .' Obadwa
czyhaję k to  p ićrw szy drugiego < ł e b  u d e r z y .

Zobaczmy co się dzieje w i i  > rzy państw a zaw ieraja
trak ta t, d la upokorzenia barbarzyńsk ie j" ry łu . Zaledwie F raneya 
wysłała wojsko i okręta, dowiaduje , ze je j ryw alka sam a na swój 
karb  u k ład  zaw arła . Porozum u-n ■ mniem anym  w spólnym  
nieprzyjacielem  i dzia ła  osobno. ó<n • o tćj przy jaźn i?

R zućm y teraz okiem  n a  W schód -..ya filozoficzna udaje
religijną, kato licką, i b ierze  po ‘ , , ke chrześcian, k tó rych
M oskwa podburza przeciw T urcyi. N atychm iast p rzezorn iejsza
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Anglia, p rzekonana, że rozbiór Turcyi stanie się dziedzictw em  
caratu , popiera Su łtana, pożycza m u m iliony, i ra tu je  państwo, 
k tóre  Rosy a chce zadławić.

Cyliż m ożna dać widoczniejsze dowody współzawodnictwa F rancy i 
i Anglii. K tóż n ie widzi, że pierw sza trzym a z Rosyą, d ru g a  
z T ureyą?

To są w ielkie objawy, dla E uropy, św iata, h isto ry i. P rzejdźm y 
do m niejszych.^ Z tych bliższych stosunków  F rancy i z Rosyą 
w ynika, że izby, rząd, opozycya naw et, un ik ać  będą starannie  
w szystkiego, coby mogło oziębić rosyjskiego sprzym ierzeńca. Od 
g ó ry  do dołu, od najpićrw szego do najniższego szczebla w szystko 
się trzym a, aby się niczśm  petersbursk iem u gabinetowi nie narazić. 
D la  tego w ykład patryotyczny, w języ k u  narodowym , dotyczący 
stosunków  krajow ych, n iedotykający po lityk i europejsk iej, został 
zabroniony. D la  tego obchód 31so M arca, w gronie fam ilijnym  
został zakazany, d la tego ani jeden  m in iste r, an i jeden  członek 
opozycyi, nie u ją ł  się w Izb ie  za  spraw ą narodową.

N ie m yślcie, że tułacze w P aryżu  zapom nieli o swoim obowiązku, 
że nie w ystawili s tanu  i potrzeb K ra ju  mówcom, co pozyskali 
w spółuczucie F rancy i i Europy, k tó rych  zdolności i sposób m yśle­
nie powszechną cześć wywołały. Owszem, b rak  pewnćj władzy, 
coby E m igracyą wyobrażała, upoważnił niejako pojedyncze osoby 
do indywidualnego działania. N iejeden kacp erek  sądził, że się 
zasłużył K rajow i nudząc życzliw ych płaczliwem i sk arg i. Ale 
n ie b rak ło  też na  ważnych i zgodnych z nieszczęściam i K ra ju  
usiłow aniach. B yli Obywatele, co ' nie żebrali o zachow anie 
tra k ta tu  W iedeńskiego, ale co się dopom inali o p rotestacyą 
i objawienie, do jak iego  naród  nasz m a prawo. N ie mało też 
w szyscy się zdziwili, że jeden  z najw ym ow niejszych deputow anych, 
zapowiedzianego i przyrzeczonego g ło su  n ie  zab ra ł. Ł zy m u s ta ­
wały w oczach, ja k  m u przedstaw iano historyczny obraz okrucieństw , 
k tó ry ch  K raj je s t  ofiarą. Ubolewał, że n ic nie potrafi pozyskać od 
Izby , ale dodał, że dopełni obowiązku. Co było powodem, że p rzy ­
rzeczen ia  nie dotrzym ał, to do tćj chwili n ie w yjaśnione. Ci, co 
jego  słow u i sercu  ufali, m ogą mu w yrzucać, że gdyby on nie p rzy ­
rzek ł, inny  deputow any by łby się podjął przem ówić do F raucyi 
i E uropy .

Teraz zastanówm y się co je s t  pożądańszćm  : czy otw arta oboję­
tność, czy fałszywa życzliwość? Co Polska  zyskała , na  tś j peryo- 
dycznej, śm iesznój, co rok  powtarzanój dek lam acy i: N arodow ość  
P olslta  n ie  za g in ie . D ziś, p rzynajm niej w iem y dobrze, że się nic 
od F rancy i spodziewać nie możem . D ziś wiemy, że nawet nie wolno 
się nam  zebrać, aby się uradować wspom nieniam i przeszłości. 
T śm  lepićj niech wie K ra j, n iech wiedzą b racia  rozprószen i po 
E urop ie , że n ie m am y na nikogo rachować, ty lko  na  Bogo i  w łasne 
narodowe siły.

B ynajm niśj to was nie zadziw i, kiedy wam powiem, że odezwa 
B a k u n in a  było przedm iotem  powszechnego rozbioru , uw ag i sądu. 
U sposobienia tułaczów  tchną najserdeczniejszćm  w spółuczuciem  dla 
m ęczenników  rosy jsk ich . Pam ięć P estla , R y le je w a , K ochow skiega, 
M u ra w iew a , B estużew a  żyje w duszy patryotów  po lsk ich . T rak ta t 
zaw arty przez nich  z Ł u ka siń sk im  i K rzy ża n o w sk im  będzie naszą 
k a r ta  zasadniczą. Oni rachowali na  w spółdziałanie Polaków , w ło­
żyli "na nas obowiązek, abyśm y zatrzym ali carewicza i gwardye, 
ale nam  ani jednś] prow incyi, ani jednej w ioski, ani jednego 
zagonu nie zabierali. R ossyanie, co pójdą za ich przykładem , 
m ogą być pewni że znajdą w rycerstw ie Polskićm  pomoc 
i w spółdziałanie. N iech B ak u n in  i H erzen  ciągle m ają na 
uw adze, p iśrw szych R ossyi apostołów. Mogą im  dorównać 
w poświęceniu, przewyższyć n ie potrafią. N iech  przedew śzystk iem  
pracu ją  nad zniesieniem  panow ania k nu ta , niemców, szpiegów i z ło ­
dziejów ; ja k  tego dokażą, oswobodzona R osya i oswobodzona Polska, 
nie beda walczyć jed n a  przeciw  d rug ićj. R osyanie będą potrzebow ali 
pó ł w ieku aby niewolników, przem ienić na  ludzi, stepy i pustyn ie  
na  u rodzajne łany  i ogrody. N a  nas m oże spadnie ciężar zasłonie- 
n ia  oswobodzonych— w strzym ania hord n iem ieckich. N iech  o tćm  
dobrze pam iętają, i n iech niew cześnem i, niepotrzebnem i sporam i, 
n ie  odwracają um ysłów od głównego celu . Zniszczenie tyranii, 
oswobodzenie ludu . J a n  z P rag i.

W arszaw a, 8eo M arca 1862  r. 
W  piśm ie wychodzącśm  potajem nie w W arszaw ie, pod ty tu łe m : 

P obudka , a  w tysiącznych exem plarzach rozchodzącem  się po całćj 
Polsce, równie pod zaborem  m oskiew skim , ja k o  austryackim  
i p rusk im , znajdujem y nąjzuyełniejsze zatw ierdzenie relacyi naszego 
korespondenta zam ieszczonćj w ostatnim  num erze. Oto są te słowa 
P o b u d k i:  “ W  W arszaw ie ciągle stan jednakow y. Obóz na ulicach ; 
kościoły zam ienione w koszary  m ilicyi, w placówkę szpiegów i poli- 
cyantów; w takich  kościołach D uch Boży m ieszkać nie m oże; C hrystus 
ucieka z pośrod m urów, które dziś z woli cara stały się m ieszkaniem  
fałszu  i zdrady. W szechw ładna banda Kry& anowskojów  i im  
podobnych łotrów , po w yczerpaniu różnych środków publicznego 
rozboju, rzuciła  się znowu na k ilk u  zacnych i spokojnych 
obywateli, k tó rych  bez żadnego tłóm aczenia się za co, uwozi w głąb 
M oskwy. Trudno obliczyć w szystk ie zbrodnie, jak ich  się dopuszcza 
rząd  sławionego w paryzk im  senacie i w parlam encie ang ielsk im  
cara A leksandra 2g0. Zdaje się, iż k raj nasz przez ciąg długoletniego 
ucisku  ta k  się do nich  ju ż  przyzw yczaił, że nie robią na nim  żadnego 
dziś wrażenia, p iszą się tylko na  weksel, który w krótce z procen­
tem  M oskw ie i N iem com  w ypłacić będziem y obowiązani. Zaczęły 
chodzić wieści, łatw o dom yślić się z jak iego  źródła, iż W arszaw ia­
nie porzucają zwolna żałobę i z u tęsknieniem  patrzą na upływ ający 
sm utno karnaw ał, a naw et pozw alają sobie niew innśj rozryw ki 
w teatrze . N ajkategoryczn ićj tem u zaprzeczyć m usim y. P rz y  
tak  ciężkim żalu w sercach , zachowuje się i żałoba w szatach, 
a  o zabawie n ik t ani n ie pom yśli. W  tea trze  nie widziano jeszcze  
Polaka, bo ani g a rs tk i podłych renegatów , ani familii W ielopolskich, 
pilnie uczęszczających na  w szystk ie  widowiska, szlachetnóm  m ia­
nem  Polaków  nazwać sien ie  godzi. W  dn iu  27 g0 Lutego obchodzone 
były we w szystk ich  kościołach W arszaw y żałobne nabożeństwa za 
pom ordowanych p rzed  rokiem  braci, k tó re  dały wymowne świadectwo 
naszćj żałobie. N a  prowincyi w ysłannicy carscy, w m yśl obietnic 
strójego pana, szanowania praw  narodu  w sądzie, szkole i kościele, 
po załatw ieniu  dwóch pićrw szych kw estyi przez zawieszenie b iegu  
sprawiedliwości i zam knięcie szkół, gorliw ie się  wzięli do spraw  
kościoła, i uwięzili albo wywieźli na  Sybir znaczną liczbę zacnych 
naszych pasterzy , a teraz z dzikością, na k tó rą  się wzdryga su m ie­
nie ludzk ie , rzu ca ją  się n a  święte godła k rzy ża  zdzierając z n ich  
w szelkie znaki m ęczeństwa. B arbarzyńsk ie  z tego powodu sceny 
m iały m iejsce na  całćj p rzestrzen i królestw a. Tym  to sposobem  
m oskiew ska drużyna prostuje drogi pańsk ie  pod strum ienie ła sk i 
carsk ich . I  czyż w pośród tak ich  faktów  nie pow inniśm y się w szy­
scy poczuć, iż jesteśm y znowu rycerzam i chrześciaństw a, n a  k tórych 
leży obowiązek uwolnienia E uropy od b a rb arzy ń stw a ...”

'(V dopełnieniu  tych słów P o b u d k i, podajem y wiersz na  przyjęcie 
A rcyb iskupa  W arszaw skiego Szczęsnego Z ygm unta Felińsk iego , 
również tajem nie drukow any w W arszaw ie i po całój Polsce 
rozpowszechniony.

“ W itam y Cię, o O jcze! bez k lu czy , bez k rzyża  
J e d n e  p rzem oc sh ań b iła , a  d ru g i z łam ała .
C iężkićj p róby g odzina  d la  C iebie się zbliża,
O byż je j głow a T w oja podołać zdołała.
M yśm y we krw i ochrzczen i, we k rw i w ykąpani,
A  C iebie posy łają  p rzech rzc ie  nas ty ran i!

“  N ie w iem y z czyjem  słowem T y  do nas p rzychodzisz ,
C zy sze rzy ć  słowo Boże, czyli carsk ie  m nożyć.
W  każdym  raz ie  p am ię taj, że krew  by ła  św ięta,
Że łza  była  Jo rd an em  Polęka sk ru ch ą  zd ję ta  
C zeka Bożej litości, bo z jego  ram ien ia  
M asz wyrzec w yrok szczęścia, albo  p o tę p ie n ia !

“  W ięc radzim y stać w iernie na  czele m ęczeństw a,
B iorąc  k rzyż  św ięty w ręce, bądź pew nym  zw ycięstw a.
A jeżeli— b róń  B oże!— krzyż C i w rę k u  cięży,
T o  n ie  w chodź w m u ry  m iasta , n ie p lam  im ion  m ę ż y : 
F i j a ł k o w s k ic h ,  B iałobrzeskicli i w ygnańców  in n y ch ,
P rze d  carem  po tęp ionych— przed  B ogiem  n iew in n y ch .”

W  P o b u d c e  z  8s0 M arca znajdujem y co n astęp u je :
“  Z aczynają  obiegać w ieści, ja k o b y  rząd  d la o szu k an ia  E u ropy  i o tu m a n ie ­

n ia narodu , m ia ł w krótce rozpocząć kom edye re fo rm , ażeby tern p ręd ze j 
schw ycić now ą sposobność do  nałożen ia  jeszcze sroższego uc isku . B o czegóż
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od niego więcej spodziewać się możemy. Czyż Moskwa i Niemcy przez czas 
tak długiego pastwienia się nad spętanym i trzym anym  w ciemnocie i prze­
sądach narodem, nie dały dość ju ż  dowodów' swych zwierzęcych przymiotów 
i drapieżnej przyrody. Niczego od Moskwy niepotrzebujemy i niczego tez się 
od niej nie spodziewamy. W iemy, iż na dnie każdej niby łaski niesionej 
nam przez podie zbiry albo nikczemne renegaty, leży trucizna moralna, 
którą chcianoby skwasić w sercach naszych wszystkie szlachetne uczucia 
i uśpić czujność narodu. Ale mylą się wrogi, bo naród stoi na straży swego 
sumienia i nie da się obałamucić pozorami żadnych carskich łask czy obie­
tn ic ;— a mając ciągło swój święty i jedyny cel przed oczami, z siią i wiarą 
w siebie, będzie postępował na raz obranej drodze, na którćj żelazna wytrwa­
łość nasza podkopie słabnące co dzień siły Moskwy, a odwaga i poświęcenie 
zapewnią nam  zwycięztwo. /  na tej jednak drodze, przyjdzie nam nie raz 
zrobić bolesną ofiarę z naszych przekonań, przyjmując udział w pracach, 
z  któremi nic nas nie wiąże ; lecz nie obawiajmy się upadku ; zdrowy sens 
narodu potrafi odróżnić fa łsz  od prawdy i zapewni t r y u m f  dobrej sprawie, 
a ktoby upadł na tej drodze, ten niegodzien lepszego losu;— temu K ra j, po­
tomność i sam Bóg nawet odmówi przebaczenia.” ' '  _ ,

Te ostatnie wyrazy daja zaiste wiele do myślenia pod wrażeniem wieści, 
które się rozchodzą, i dla tego zwracamy na nie pilną naszych czytelników 
uwagę.

S t r a ż n i c a  z 15s° M a r c a  pisze co następuję:
“  Ludzie, których praca narodowa męczy, przyjaciele miękkiego życm i 

słodkiego pokoju. Ludzie, którzy nic nie robią, nie chcąc się Moskwie narażać, 
a w obec ofiar, jak ie  dziki najazd z pośród nas wyrywa, nie widzą korzyści 
i pozvtku sprawy, ci ludzie krótkiego wzroku a długiego ucha, powstają 
przeciw opinii publicznej, niosąc ja k  tarczę przed sobą frazes górno brzmiący:

Potrzeba mieć odwagę cywilną, potrzeba umieć wypowiedzieć prawdę 
tłumowi szalonemu!” Deklam ują więc o swojej odwadze cywilnej, samodziel- 

, ności i gotowości zostania m ęczennikami przekonania swojego, m ęczenni­
kam i odsuwającej się od nich opinii. Mają oni rzeczy wiście odwagę, ale 
odwaga ta tchórzem  podszyta, nie okazują jej bowiem w stosunkach z naja­
zdem, który więzi i m orduje; ale okazują ją  przeciw narodowi, który do 
wiezienia nie bierze, kam ieniam i w okna nie rzuca i na męczeństwo me 
prowadzi. Otóż ci ludzie znudzeni powagą żałoby, wstrzymywaniem się od 
zabaw, a  zmęczeni przytem wściekłem prześladowaniem Moskwy, z wielką 
odwaga deklam ują o potrzebie zerw'ania opozycyi biernej, wkładają na znak 
tej swojej odwagi wysokie kapelusze, noszone dotąd przez lokat i dygnitarzy 
moskiewskich, palą illuminacye, chodzą do teatru, łaszą się zbirom i pom ia- 
taja opinia. Po tych znakach poznacie ich, są to tchórze, głupcy nłbo zlt 
ludzie, odsuwajcie się od nich bo was zdradzą. N aród, który nie może 
wydobyć z siebie, kierującej nim  organizaeyi, gdyż ta  jes t niemożliwą 
w naszem położeniu, który ma za kierownika poczucie godności narodowej 
i cel sprawy, naród w takićm  ja k  nasze położeniu m a jednego wodza, jeden 
ham ulec, a 'tvm  jest opinia publiczna.

<• Posłuszeństwo dla niej zupełne, zgoda z n i ą  ciągła da nam  wielką j  otęgę, 
bo nauczv nas karności i nie pozwoli nikom u z b o c z y ć  z drogi narodowej a wro­
gów w szachu utrzymywać będzie. Złe więc robi ten , k to  się da porwać czczym 
frazesem przeciw 'opinii, bo drobnem i wykroczeniami przeciw jej powadze 
podkopuje ją , i ośmiela innych do ważniejszych p r z e c i w  narodowi występków.

ZMARLI.
 Dnia 22 Marca u m a r ł  w Paryżu Zygmunt G o rd aszew sk i w 56

roku życia ; zostawił żonę i dwie córki. Przed rewolucyą 18o0 r. 
po skończeniu nauk uniwersyteckich, p r a c o w a ł  w kancelaryi Rady 
Stanu. Podczas rewolucyi zaciągnął się do szeregów narodowych i 
sostał oficerem. W Emigracyi oddawał się mianowicie naukom woj­
skowym, i zdołał pozyskać posadę w Ministeryum Stanu. Pochowany
la cmentarzu Ivry .

 Dnia 4 Kwietnia umarł w Paryżu Jan Marcm Ledochowski
bliski krewny posła jędrzejowskiego) w 78 roku życia. Służył on 
eszcze za czasów Księstwa Warszawskiego, a w r. 1831 był Kapi- 
,anem. Pochowany na cmentarzu M ontmartre. Nad grobem prze- 
nówił stosownie Jan Joachim Karwmwski, poseł białostocki.

— W ostatnich dniach Marca umarł także w Laval (Mayenne), 
D r . Medycyny Aleksander Molsdorf w 56 r. życia. Przed rewolucyą 
aracował w Komisyi Przychodów i Skarbu. W r. 1831 służył 
k Legii Litewsko-W ołyńskiśj. W Emigracyi wszedł wcześnie do 
lowarzvstw'a Demokratycznego Polskiego, i był członkiem Centra- 
izacyi w roku 1836 i 37.

Henryka, Czyńskiego Jana, Biergiela Konstantego, Janowskiego 
Jana Nepomucena, Chojeckiego Edmunda, oraz poezyę krajowca 
i trzy toasty Chodźki Michała, z krótkim wstępem Zienkowicza 
Leona. Dostać można u Wydawcy w Paryżu, rue Jacob 38. 
Cena fr. 1 .”

— Znanćj już czytelnikom naszym Biblioteki domowej, zalecaj’acej 
sie wyborem użytecznych dzieł i ich taniością, wyszło w tych dniach 
nowe następujące cztśry tomy. Nabyć ich można we wszy­
stkich znaczniejszych księgarniach, albo w Bruxelli u Zygmunta 
Gerstmanna, rue neuve, 3 4 ,  po cenie 2  fr. za tom.

T o m  1 8 .  D o k t o r  P a n t e u s z  w  p r z e m i a n a c h , p r z e z  John o f  
D ycalp . Str. 2 2 0 .

Ze zwykłym sobie talentem rozwija tu  autor system panteizm u, że jedna 
jest tylko dusza wieczna, powszechna ogarniająca w stni t strzem, m yriady 
form i istot, nieopuszczająca na chwilę żadnych z tych form i istot w istni 
i przestrzeni; żezatćm  śmierci nie m a i być nie może, a  człowiek nie um iera 
ale tylko odmienia postać swego bytu. Niech wszakże czytelnicy nie p rzestra­
szają się tym językiem ,dl a wielu z nich niezrozumiałym. Znajdą go zaledwie 
tu  i ówdzie na  kilku kartkach. Beszta zajmuje pełne fantazyi opowiadanie do­
ktora filozofii Panteasza, którego duch z innego planety spadłszy w kropli 
deszczu, na naszą ziemię, zamienia się w trawkę, potem w świętojańskiego 
robaczka, potem  w skowronka, w orła, w konia i t. p . a  w tych przem ianach, 
patrzy niewidziany, nieunikany, na  najskrytsze czynności ludzkie. Co tu 
za pole do głębokich lub dowcipnych postrzeżen, ciekawych opowiadan, 
świeżych obrazów ! Z czego też outor korzystać nie zaniedbał.

T o m  1 9  i  2 0 .  0  A l g e r y i ,  a  g ł ó w n i e  o w y p a d k a c h  z a s z ł y c h  
w  t y m  k r a j u  o d  z a j ę c i a  o n e g o  p r z e z  F r a n c u z ó w ,  p r z e z  L . hr. B . 
S t r .  3 1 3 ,  3 0 2 .  " .

“ Bogatym będzie kto obcych nauki i przykłady umie do swoich polrzeb 
stósow ac,um ie tamże czerpać i światło i siłę.”  z  takiego stanowiska zap a­
trywał się autor na przedm iot swój. I  rzeczywiście dzieło jego, przedstaw ia­
jące walkę ludu broniącego niepodległości swojej, z korzyścią czytane byc 
może przez publiczność naszą. Większą część dzieła zajmuje opisanie k ilk o - 
nastoletniej wojny (1833-1816) Abd-el-K aderę, jednego z tegoczesnych 
bohaterów, o ktorvm autor mówi: “ iż wszędzie i zawsze słnzyc powinien 
za doskonały wzór każdemu, kto powstaniu przewodniczyć pragnie.

T o m  2 1 .  S y s t e m  T r e n t o w s k i e g o ,  treścią i rozbiorem analityki 
logicznćj okazany, przez J. I. Kraszewskiego. Str. - 5 2 .

Dla czytelników obeznanych z systemami filozofii zajm ującą będzie walka 
dwóch naszveh znakomitości literackich. Kraszewski, wierny nauce chrysty- 
anizm u nie podziela systemu, który usiłuje zlać idealizm z m ateryalizmem. 
Podłuc Trentowskiego'albowiem, tak  zwana ja źń  łączy w Bogu i w człowieku 
cielesność i duchowość; nie będąc nni wyłącznie ciałem, ani wyłączną 
duszą, ale obojgiem w jedni. Bóg więc nie je s t czystym duchem  ale m a ciało, 
innej tylko natury . Względna różnica i bezwzględna jednia, stanowią właści­
wość metody Trentow skiego; w gruncie jednak  m etoda ta, zdaniem 
Kraszewskiego, niczem innćm nie jes t jak  przerobioną syntezą Hegla, 
czystym m ateryalizmem. Znawcy spór roztrzygną.

B i b l i o t e k a  p o w i e ś c i  h i s t o r y c z n y c h , zbiór najlepszych po­
wieści przedstawiających obrazy naszćj narodowćj przeszłości, 
wydawnictwa Zygmunta Gerstmanna zaczęła również wychodzić. 
Dwa pićrwsze następujące tomy wyszły w tych dniach, po cenie 
1 f r .  75 cent. za  tom.' "Nabyć ich można tam, gdzie się nabywa 
wspomniona wyżej Biblioteka domowa.

Tom 1 i  2. L e c i i i a  w  IX  w i e t c u ,  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  przez 
W. B . Str. 300 i 2 6 2 .

DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.
“ W yszła w Paryżu broszura o Obchodzie rocznicy powstania 

9° Listopada, w roku 1862, pod prezydencyą Tosła Jan» 
edochowskiego, obejmująca oprócz zagajenia prezydującego, głosy: 
ąbrowy Leopolda, Staniewicza Sylwestra, Niewęgłowskiego Grach i

Powieści historyczne stały się w naszych czasach rzeczywistą czytelników 
potrzebą Przeniesieni w inne czasy, postawieni wśród innych ludzi, inne 
pojęcia "inne obyczaje i inny charakter m ających, poznajemy wewnętrzne 
życie narodu, które histerya, politycznemi sprawami zajęto, pom ija, chociaż 
w nićm  leży rzeczywiście wszystkich wypadków źródło. Powieści historyczne 
są konieeznem historyi dopełnieniem. Te, z których składa się niniejsza 
Biblioteka, taką  m ają wartość, a w szczególności Lechia w I X  wieku. 
P rzedstaw ia ona zawiązanie się narodu naszego w odrębne państwo, a tem  
samem żywo czytelników interesować powinna. Ziemowit, syn prostego 
km iecia P iasta, wyższemi zdolnościami i nieugiętym charakterem  obdarzony, 
wypowiada walkę Popielowi. który z natchnienia żony swojej N iemki, 
samowładnie rządzi. N a głos Ziemowita powstaje lud. Popiel z N iemką 
swoją ginie, a wybawca obwołany królem, daje początek dynastyi przez pięc 
wieków w Polsce panującej. _________________ _______________

DENTYSTA.— H a n k o w s k i  Francois, mieszkający pod N m 42, 
Judd Street, Euston Road, London, rekomenduje swój Nowo wy­
naleziony sposób wstawiania Sztucznych Zębów, które nie tylko 
że są trwalsze, dogodniejsze od wszystkich innych, ale nadto że 
t akowych dostać można za dardzo umiarkowaną c e n ę .  _

tTÓndyn, w D rukarni Tow arzystw a Dem okratycznego Polskiego.


